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PRZEGLAD. 
Monarchya austryacka. — Portugalia. — Hiszpania, — An- 
glia, — Francya. — Belgia. — Włochy. — Szwecya. — Rosya, — 
Księstwa Naddunajskie. — Wiadomości handlowe. — Kronika. 


MONARCHYA AUSTRYACKA. 


Rzecz urzędowa. 


WwWićdeń, 21. sierpnia. Dnia 22. sierpnia 1854 wyjdzie w 
c. k. nadwornej i rządowej drukarni w Wićdniu i będzie rozesłany 
LXXIII. zeszyt dziennika rządowego ustaw państwa. 
Zeszyt ten zawiera pod 
Nr. 208. Cesarski patent z 9. sierpnia 1854, obowiązujący dla 
wszystkich krajów koronnych, z wyjątkiem wojskowego Pograni- 
cza, którym się zaprowadza nowa ustawa o sądowem postępowa- 
niu w sprawach prawnych oprócz spraw spornych, który w lom- 
bardzko-weneckiem królestwie, w Serbskiem Województwie i w 
Temeskim Banacie ma wejść w moc obowiązującą z dniem 4. li- 
stopada 1854, a w każdym innym koronnym kraju z dniem, w 
którym tamże rozpocznie się czynność now.j organizacyi sądowej. 
Równocześnie ztym zeszytem wyda c. k. nadworna i rządowa 
drukarnia w Wiedniu urzędowe podręczne wydanie w ósemce wy- 
mienionego cesarskiego patentu, które jednak nie do urzędowego 
rozesłania władzom publicznym, lecz jedynie na powszechną sprze- 
daż jest przeznaczone. 


Sprawy krajowe. 


Czerniowce, 21. sierpnia. W dalszym ciągu subskrypeyi 
w księstwie Bukowiny, subskrybowano następujące większe kwoty: 
Gmina Ispas 6410r., Millie 5390r., Wyższe Pertestie 3820r., Iwan- 
koutz 8410r., Stanestie nad Czeremoszem 4420r., Zeleneu i Samso- 
nówka 3260r., Czinkeu 3300r., Wassileu 3000r., gminy kameralnego 
mandataryatu Hadikfalva subskrybowały 31.820r., między temi tam- 
tejszy trywialny nauczyciel Walentyn Pecky, który subskrybowane 
sto reńskich darował szkole trywialnej. Gminy Wojtineli wraz z 
Bilka 11.490r., Łukawetz 10.990v., właściciel dóbr Mikołaj Wasyl- 
ko 6000r., gminy Kostestie 11.990r., Draczynetz 11.000r., Meretzei 
4300r., Hatna 3000r, MRarańcze-Słobodzia 7820r., górny i dolny 
Wików 20.370r., Czernauk 5400r., Toporotz 12.000r., Grigorcze, 
właściciel dóbr Jordanestie 5000r., gmina Jordanestie 8500r., Ka- 
rapcziu 4120r., St. Onufry 2500r., Łaszkówka 7400r., Suchower- 
chów 6330r., Teodorestie 9560r., Solonetz 8220r., Radautzko - moł- 
dawska komuna 12.270r., gmina Rarańcze 13.400r., Szubranetz 
4250r., Wastoutz 6480r., Repuzenitz i Kuleutz 5460r., właściciele 
częśći dóbr Jerzy Tabora i Piotr Weiafeld 2200r., gmina Uroszeny 
11.660r., właściciel dóbr pan Bogdanowicz z swoją małżonką 2280 
r, pan Stefan Bogdanowicz 2280r., gmina Czudin 44v50r., Idżestie 
5900r., Berhomet nad Seretem 9920r., właściciel dóbr Jordaki Was- 
sylko 9000r., gmina Nepolokoutz 4230r., Ilinitza i Berbestie 7720r., 
Kliwodin 5350r., Dawidestie 3820r., Zwiniacze i Prylipcze 9930r., 
Oito baron Petrino 2060r., gmina Solka 4400r., Kryszczatek 4060r., 
Nowe Mamajestie 8700r., fundusz szpichlerza gminy Radauckiej 
6010r., gmina Babin 6600r., Gurahumera 3300r., górskie włości 
Kissyliczeny, Toraki, Sergie i Storonetz 20.380r., Jenaki baron Kri- 
ste właściciel dóbr Kostiny 6500r., Michał Popowitz właściciel dóbr 
8409r., baron Kapri Mikołaj 2500r., gmina Strojestie 4400r., Za- 
charestie 3100r., Litteni 2300r., w mieście Czerniowcach dalsze 
58.000r. 

Czerniowee, 22. sierpnia. Następnie subskrybowano na 
Bukowinie następujące większe kwoty: Gaina Kuleutz 6720r., Rop- 
cze 4980r, St. Onufry 8200r., Radautz dalsze 2800r., Stare Mama- 
jestie 6080r., Kisileu i Boroutz 16.390r., górskie gminy ruskiego 
kimpolungskiego Okola 15.700r., te same dalsze 9460r., gmina Ko- 
manestie 2200r., pan Bottoszan właściciel dóbr Litteny 6000r., pp. 
bracia Hormuzaki, właściciele dóbr Czernawki 10.000r., pan Bogdan 
Zadurowicz, właściciel dóbr Lenkoutz 6000r., Jerzy Aywas 4300r., 
panie Antonia Rogalska i Antonina Strasser 3000r., pan Bruno i 
Leonhard Rogalski 3000r., pan Konstantyn Zotta 3000r., pp. Krzy- 
sztof i Jan Mikuli 2240r., pp. urzędnicy i słudzy rządu krajowego 
20.530r., c. k, sądu miejskiego i szlacheckiego 7060r., dyrekeyi ka- 


tastralnej 8420r., sądu karnego 4270r., kameralnej administracyi 
okręgowej 5910r., ekonomicznej dyrekcyl w Radautz 2970r., Su- 
czawskiego sądu dystryktowego 1000r., Czerniowieckiego nadleśni- 
czowskiego urzędu 2155r., Czerniowieckiego magistratu 3540r., sądu 
gminy Szuczawskiej 1870r., p. dyrektor i pp. profesorowie Czernio- 
wieckiego wyższego gymnazyum 2700. 

Wiedeń, 21, sierpnia. Najwyższą uchwałą z d. 11. maja 
r. b. wydało e. k. ministeryum handlu pod d. 21. lipca r. b. nowe 
przepisy dla uregulowania służby lokalnych pilotów w Malamocco i 
Chioggia. (L. k, a.) 

Portugalia. 
(Portugalia sprzeciwia się Unii z Hiszpanią.) 

Lisbona, 4. sierpnia. Rejent Portugalii wzbraniał się przy- 
jać hiszpańskiego deputowanego, który niedawno przybył do Lisbony, 
by agitować w duchu połączenia Hiszpanii z Portugalia. Na wiado- 
mość o wypadkach w Madrycie przeszli chłopi z okolicy hiszpań- 
skiego pogranicznego miasta Fuy z tłumem mieszczan tamtejszych 
przez rzekę Minho na terytoryum portugalskie torując sobie drogę 
okrzykami: „Niech żyje Unia! niech żyje Iberya!* — ale mieszkańcy 
w Valença powitali ich wystrzałami z karabinów i zmusili buntowni= 
ków wrócić się spiesznie za granicę, (Abia, W. Z.) 


Hiszpania. 


(zad poskramia handel niewolnikami.) 

Gacete de lą Habana z dnia 46. lipca donosi, że na mocy 
rozkazu jeneralnego kapitana pojmano i emancypowano więcej niż 
1500 murzynów których besprawnie wprowadzono do Trinidad, 
Esperitu Santo i Bahia Honda. Gubernatorów tych trzech miejsc 
suspendowano i wydano im proces. Przyaresztowano cztery inne 
osoby podejźrzane o udział w wprowadzeniu tych niewolników. Nigdy, 
dodaje pomieniony dziennik, nieścigano z taką nieprzebłaganą suro- 
wością handlu niewolnikami. (Abb. W. Z.) 


Anglia. 
(Postepowanie kapitanów angielskich w przestrzeganiu blokady.) 

Londyn, 15. sierpnia, Ze strony państw neutralnych za- 
chodzą jak wiadomo rozmaite skargi na postępowanie kapitanów an- 
gielskich w przestrzeganiu blokady. Cheac poniekąd usprawiedli- 
wić to postępowanie, ogłasza rząd dzisiaj depeszę kapitana Cooper 
Key stacyonowanego u wybrzeża kurlandzkiego, następującej treści: 
Dnia 14. czerwca. Kilka neutralnych okrętów usiłowało złamać blo- 
kadę, zatrzymałem je więc i posłałem do Anglii do osądzenia. W tym 
względzie mam zaszczyt donieść następujące szczegóły: Ażeby pomie- 
nione okreta osadzone być mogły jako prawne łupy, należy ustanowić trzy 
punkta, a) że zaprowadzona była rzeczywista blokada, b) że usiło- 
wano ją złamać, c) że podobne okręta były uwiadomione o istnieniu 
blokady. Co do pierwszego punktu, dostateczną jest uwagą, że po- 
cząwszy od dnia 9. maja dwa okręta bez ustanku krążyły u wnij- 
ścia do zatoki Rygi, dwa inne zaś między Windau i Memlem. Wpra- 
wdzie przekradło się w nocy i podczas mgły kilka statków pomię- 
dzy okręta będące na straży, ale liczba zatrzymanych okrętów jest 
przez się dowodem, ze cekręta blokady nieprzestawały czuwać. — 
Drugi punki łatwo da się wyjaśnić, jeżeli się odczyta raport, kiedy, 
gdzie i pod jakim wiatrem xażdy z tych okrętów został pojmaav, 
(o do śrzeciege punktu, wszelkiv miano staranie o lo. ażeby okręta 
neutralne dokładną miały wiadomość o rozległości linii blokady. Ze 
względu na statki chcące zawinąć do blokowanych portów, otrzy- 
mali wszyscy kapitancwie a..gielscy instrukcyę, ażeby taki okret po 
uczynionej notyfikacyi w jego papierach, bez daiszej trudności od- 
prawili, jeżeliby niemiano największej pewności, czyli kapitan zatrzy- 
manego okrętu był uwiadomiony o blokadzie portu do którego się 
udawał, Stosownie do tych rozkazów ostrzeżono od dnia 20. kwic- 
tnia 154 statków, chociaż prawie wszystkie 'przebyły Sund i w El- 
sinore musieli otrzymać dokładną wiadomość o blokadzie. Zawsze 
jednak poczytywałem sobie za obowiązek, być dla okrętów neutral- 
nych tak pobłażającym, ile się to pogodzić dało z interesami mo- 
carstw sprzymierzonych, W ogóle pojmano tylko cztery okręta, 
które usiłowały zawinąć do blokowanych portów. Dwa z nich były 
z ładunkiem węgli i niemiały zadnych papierów; dwa inne zaś przy- 
znały, że wiedziały o blokadzie gdy odpływały z Kopenhagi. Ogło- 
szenie blokady było należycie publikowane w Berlinie, Memlu, Ry- 
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dze, Libau i Windau. Pomimo to wypłynęło kilka okrętów z ła- 
dunkami z Rygi zatrzymano je i wysłano natychmiast pod sad do 
Anglii. (W. Z.) 

Londyn, 16. sierpnia. Wczoraj obchodzono festyn Napo- 
leona w tutejszym hotelu ambasady francuskiej, a w nieobecności 
hrabi Walewskiego robił honory jego zastępca, chargé d’affaires pan 
Charles Baudin. Obecni byli wszyscy bawiący teraz w Londynie 
ambsadorowie obcych dworów, a z naszych ministrów ci, którzy 
bawia w wilach swoich blizko stolicy, jako to: Lord Aberdeen, 
Lord Joi:n Russell, Lord Clarendon i Sir James Graham. — Nowy 
ambasador hiszpański, kawaler Antonio Gonzales spodziewany tu 
z początkiem przyszłego miesiąca. (Zeit) 

(fimes o zajęciu wysp alandzkieh.) 

Londyn, 17. sierpnia. Times rozwodzi się teraz nad wa- 
żności i siłą twierdzy Bomarsund, by niezadługo wystawić mogła 
wzięcie tej twierdzy za olbrzymie dzieło waleczności i sztuki wo- 
jenoej. Na zapytawie, czyli zajęty Bomarsund także i przez zimę da 
się ulrzymać, odpowiada, że w tym względzie niemoze dać stano- 
wczej odpowiedzi. 

„Zdarza się szasami* — tak sądzi Zmes — chociaż nie w 
każdym roku, że cieśnina Wattuskiftel, która wyspy Alandzkie dzieli 
od Finłandyi, zupełnie zamarza, jak w roku 1809 gdy armia Bux- 
howdena tamiędy przechodziła i na silnym lodzie paliła swoje o- 
gnie obozowe. Rosyanie są przytem lepiej od nas praygotowani do 
kampanii zimowej, ponieważ oswojeni są z klimatem a tylko kilka 
mil byliby oddaleni od widowni wojny. Cheąc wyspy alandzkie 
z pewnością utrzymać przez zimę musielibyśmy być pewni pomocy 
Szwecyi; przynajmniej pod względem tej pozycyi, która oadzwy- 
czajnie ważną jest dla bezpieczeństwa i niezawisłości stolicy szwedz- 
kiej, (Abbi. W. Z.) 

Francya. 
(Kredyt ośmiu milionów na wypłaty legatów Napoleona g.) 

Paryż, 15. sierpnia. Minister stanu Achille Fould przedło. 
Żył Cesarzowi w sprawie testamentu Cesarza Napoleona I. spra- 
wozdanie, z którego się okazuje, że kwestya względem an ortyzacyi 
legatów jest już od roku załatwiona przez mianowana w tej mierze 
komisyę, i że tę sprawę przedłożono natychwiast radzie stanu dla 
wypracowania projektu do ustawy. A że ten projekt nie był jeszcze 
ukończony na końcu sesyi dla rozmaitych trudności, a niedostatek 
tych, którzy spadku oczekują, wymagał spieszniejszego zaspokojenia, 
więc rada stanu uznała za rzecz stósowuą, nim nastąpi dalsze sfor- 
mułowanie sprawy, zaproponować tymczasowie otworzenie nadawy- 
czajnego kredytu 8 milionów, o eo wymieniony minister prosi Ce- 
sarza. Suma ta będzie w następujący sposób podzielona: 300.000 fr. 
dla oficerów i żołnierzy batalionu wyspy Elby, albo dla ich wdów i 
dzieci. 200.000 fr. dla rannych pod Ligny i Waterloo. 1,500.000 fr, 
dla tych oficerów i żołnierzy, którzy od r. 1792 do r. 1815 wal- 
czyli za sławę i niepodległość narodu. 300.000 fr. miastu Méry. 
400.000 fr. miastu Brienne. 1,300.000 fr. dla tych prowincyi, które 
podczas dwóch inwazyi najbardziej ucierpiały. & miliony dla osób 
prywatnych albo ich wdowom i bezpośrednim spadkobiercom, 

Suma ta -- nadmienia minister w swem sprawozdaniu — jest 
tylko mała indemnizacyą za owe 117 milionów, które były prywatną 
własnością Cesarza, i rozporządzeniem % dnia 5. sierpnia 1818 zo- 
stały do publicznego skarbu wcielone. Również nie może ona za- 
stąpić owych 200 milionów, które Napoleon I. ze swoich majętności 
prywatnych przeznaczył na rzecz gmin srodze wojną dotkniętych, 
Ponieważ jednak z czasem zmniejszyło się nieszczęście, które wów- 
czas Cesarz miał na wzgledzie, i stosunki kraju się polepszyły, więc 
nie mogło być mowy dzisiaj o ścisłem wykobaniu ostatniej woli Na- 
poleona I; chodziło więc tylko o uświęcenie pamiątki jego ostatniej 
woli przez narodowe, stanowcze rozporządzenie. 

Cesarz zezwolił na otworzenie powyższego kredytu, a drugim 
dekretem mianował komisyę, której poruczono rozdzielenie namienio- 
nych legatów. Komisyę tę składają najprzód przełożony komisyi, 
jenerał hrabia Ornano, senator i gubernator pałacu inwalidów, pó- 
wtóre panowie Rouher, de Parieu, Boulay (de la Meurthe), Royer it. d. 


Belgia. 


(Areszlacye, — Konfiskata maszyn piekielnych.) a 

Bruxela, 15. sierpnia. „/ndependance belge“ donosi: 

„Co do aresztacyi przedsięwziętych w piątek w Bruxeli, na- 
deszły nowe, jeszcze bardzo niedokładne wiadomości. Sprawa ta 
zdaje się mieć niejaką ważność. Przedsięwzięto nie dwie, lecz pięć 
aresztacyi. Skrzynia adresowana da Van der Elst, którą w jego biu- 
rze skonfiskowano, nie zawierała jednej lecz 11 maszyn piekielnych 
(engins). Maszyny te w formie małych haubic są bardzo sztuczne, 
i mają na swej powierzchni zaopatrzone kapslami pistóny (pistons 
en saillie), tak że sprawiają explozyę, którąkolwiek stroną padna 
na twarde ciało. Inne trzy przyaresztowane osoby są Brunet Lar- 
geutićre, były artylerzysta, który rysował model do tych haubic; 
Sanders, który je zrobił i Fourdrin nauczyciel francuskiego języka, 
zamieszkały od kilku lat w Litlichu, który się podjął przesłać 
skrzynię do pana Van der Elst.“ 

Co się tyczy wydalenia pułkownika Charras, oświadcza Moni- 
teur, że ministeryum w tym wypadku zrobiło tylko ścisły użytek 
z swego prawa, i wytłumaczy się w tej mierze tylko przed naro- 
dowem zgromadzeniem. Od roku 1848 przyjęto w Belgii wielką 
liczbę emigrantów politycznych, ale pozwolono im przytułek tylko 


pod warunkiem, ażeby postępkami swemi i obecnościa swoją nie do- 
puszczali się żadnego zamachu na spokojność publiczną, wewnętrzne 
bezpieczeństwo państwa i jego stosunki internacyonalne. Emigrantów 
zaś, którzy się nie chcieli zastosować do tych warunków, wydalano 
i dotychczas niebyło reklamacyi. 


WY lochy. 
(Szerzenie sie cholery.) 

'Kryest, 19. sierpnia. Na dniu 15. b. m. wydarzyło sie w 
Liwurnie 82, w Pizie 6, w Viareggio 14 wypadków cholery: zre- 
sztą nigdzie w całej Toskanii. W Rzymie sroży się cholera tylko 
w szpitalu S. Spirito. Oprócz jednastu wypadków w Avenza i 
Massa na dniu 42. i 13. b. m. oiepojawiła się ta słabość niedzie 
więcej w całej Modenie, W Turynie zasłabło 15go b. m. 9 MA 
umarło 8; w Genuy zachorowało d. 16go 114, a umarło 68 osób; 
w Neapolu zaś wydarzyło się d. Ego 824, 9go 278, 10go 244 a 
11go 265 wypadków Śmierci. 

W Palermo zyje ludność w największej trwodze dla pojawia- 
nia się cholery i opuszcza masami miasto, Wielu mieszkańców wy- 
jeżdża do Tryestu i Wenecji, Niektóre miejsca w pobliżu zamykaja 
się zupełnie z wielką szkoda dla handlu. (W. Z.) i 

(Depesza lełegraficzna.) 

Palermo. !6. sierpnia. Deszcze dotknęły znaczną szkodą 
saliny w Agosto, tak iż spełzła wszelka nadzieja obfitych wydatków 
soli. (t. k. a.) 

DLW CCYN. 
(Z teatru wojny północnej. — Przeglad sprawy ped Bomarsundem. — Kontrakty 


z Gdańskiem 0 Zaopatrzenie wojsk francuskich. — Pogranicze od Polangi obwarowano 
straża. — Floln na morzu białem.) 


wićdeń, 19. sierpnia. Dzisiejszy „Abendblatt der Wiener 
Zeitung” pisze: Ostatnia wiadomość telegraficzna z Sztokholmu z 
14, b. m. o losie Bomarsundu donosi, że od 11go wznoszono ciągle 
baterye i że Bomarsund jest cernowany. Dnia 12go odparto wycie- 
czkę Rosyan, Dnia 14go zrana miało się rozpocząć bombardowanie. 
Wiadomość gazety berlińskiej z Bomarsundu sięga do 16go b. m. i 
donosi o zajęciu najsilniejszej wieży przy twierdzy. Do 15go były 
przygotowane drabiny do szturmu. Komendant rosyjski odrzucił we- 
zwanie do kapitulacyi. Nasza wiadomość telegraficzna o proklamacyi 
Baraguaya d'Hilliers, że Alandya jest oswobodzona i zostaje pod o- 
pieką mocarstw zachodnich, pochodzi z gazety berlińskiej z 16. b. m. 

Dziennik „N. Pr. Ztg.* podaje następujący przegląd dotych- 
czasowych operacyi pod Bomarsundem: 

Twierdzę Bomarsund bombardowano na dniu 3. b. m. po raz 
pierwszy przez 7 godzin; drugie bombardowanie nastąpiło 4go zra- 
na, a trzecie wieczorem tego samego dnia. Dnia 8go b. m. rozpo- 
częto nanowo dzieło zniszczenia popierając atak wylądowaniem 3000 
Francuzów; po odnowionem bombardowaniu wysadzono znowu na 
ląd 7000 Francuzów i 2000 angielskich żołnierzy okrętowych. Ko- 
mendanta wezwano, ażeby się poddał, a po otrzymaniu odmownej 
odpowiedzi nastąpiła znowu kilkogodzinna gwałtowna kanonada od 
strony lądu, przyczem zapaliło się kilka budynków. Nieprzyjaciele 
odpowiadali bateryami szańcowemi i lądowemi wspierani bombami 
skoncentrowanych w pobliżu Bomarsundu fregat i okrętów liniowych. 
Dopiero po dwunastodniowym, prawie ciągłym ataku wzięto przemo- 
cą część fortyfikacyi. 

Dziennik „Danziger Dampfboot* z 14. sierpnia pisze: „Niepod- 
lega już żadnej watpliwości, że niedawno zawarte zostały kontrakty 
dla dostarczania mięsa, jarzyn, drobiu, słowem wszystkich artykułów 
żywności dla majtków i żołnierzy floty francuskiej, a mianowicie na 
cały czas ich pobytu na morzu bałtyckiem i w obudwu przyległych 
odnogach. 

Podług listów z Tylży z 14. sierpnia otrzymano tam wiado- 
mość, że w rosyjskich miejscach pogranicznych od Polangi aż do 
Schmaleningken rosłożono do 5000 Kozaków dla wzmocnienia stra- 
ży pogranicznej. i 

Z Finnmarken donoszą, że eskadra angielska na białem morzu 
zabrała szoner rosyjski wiozący z Archangelu makę żytnią do Trom- 
skoe. Wprawdzie pozwalali pierwej Anglicy mniejszym okrętom i 
szonerom do 40 beczek objętości zawijać ze zbożem bez przeszko- 
dy do Finnmarken, i mieniać tam swój ładunek na ryby, gdyż ten 
handel zamienny jest nader ważny dla ludności w Finnmarken; ale 
wspomniony wyżej okręt musiał być cokolwiek większy, i dlatego 
sostat zabrany. 

Podług dzienników szwedzkich składa się angielsko-francuska 
eskadra na białem morzu dotychczas z następujących okrętów: pod 
banderą angielską: 1 fregata („President*), 4 korwety, | bryg i 1 
paropływ; pod banderą francuską: 1 fregata („Le Fort“), 5 korwet, 
8 szonery i 6 paropływów. Zjednoczona eskadra liczy razem 374 
armat. (Abbild, W. Z.) 


Roesya. 


Kopia raportu do p. dowodzącego korpusem działającym na 
granicy Kaukazko-Tureckiej od naczelnika oddziału Erywań 
skiego, s daty 18. (30.) lipca 1854 roku, Nr. 1148. 

Mam zaszczyt donieść W. ks. Mości o zupełnej porażce zada- 
nej nieprzyjacielowi w d. 17. (29.) lipca r. b, na wzgórzach Czin- 
głylskich przez wojska powierzonego mi oddziału Erywańskiego. 

16. (28.) lipca wymaszerowałem ze wsi Igdyru z5 batalionami 
piechoty, czterma działami bateryjnej nr. óty daleryi, 8 działami 


4:9 


lekkiej nr. 7. bateryi 21ej brygady artyleryi, 7 secinami Kozaków | Czeczeńskim, o dowódzcy drużyny Bekskiej, podporuczniku Kełbałaj 


Dońskich z pułków nr. 4. i 23, 6 secinami Muzułmańskiego nr, 4 
pułku, z drużyną Bekską i seciną Kurdów (w ogóle z 17 secinami 
jazdy nieregularnej) i posunąłem się o Śej z wieczora drogą Or- 
gowską ku Bajazetowi, w celu zamaskowania poruszenia i zajęcia po- 
ranku następnego przejścia przez góry o ile możności raniej 1 nim 
nieprzyjaciel uczynić to zdoła. Lecz przez całą noc padał deszcz, 
drogi popsuły się i droga przez góry urwiste stała się bardzo utru- 
dniona; przybyłem do przejścia dopiero około południa z całą jazdą 
czterma batałionami i 8 działami lekkiej nr. 7, bateryi. Nieprzyja- 
ciel zajmował juź w wąwozie z 12 tysiącami piechoty i jazdy silną 
pozycyę; w poprzek wąwozu, mającego w tym punkcie około 3000 
sążni szerokości, nieprzyjaciel postawił 4 działa, 5 batalionów pie- 
choty, a za tą do 5000 kawaleryi; wzgórza okoliczne zajęte także 
były przez piechotę. Dałem wojskom godzinę blizko do wypoczę- 
cia, poczem z 4ma batalionami, nieoczekując przybycia pozostałego 
5go batalionu i 4ch dział, zatrzymanych złą drogą, postanowiłem 
atakować nieprzyjacieia, iliatego iż Turcy bezustannie coraz bardziej 
się wzmacniając rozpoczęli ogień z czterech dział i zaczęli obcho- 
dzić nas z obu skrzydeł po wzgórzach, z których silnie szkodzili 
nam celnemi strzałami karabinowemi, ukrywając się po za kamie- 
niami. Rozpocząłem więc ogień z Siu dział i wysunąłem je wkrótce 
na najbliższy strzał kartaczowy na przeciw środka pozycyi nieprzy- 
jaciciskiej; piechotę rozstawiłem na skrzydłach bateryi w dwie linie, 
za piechotą jazdę (4 seciny kozaków i 4 seciny milicyi), dlatego, 
izby w samą chwilę ataku piechoty, jazda przeszła pomiędzy jej 
przedziały i z skrzydeł równieź atakowała nieprzyjaciela, Po nie- 
zbyt długo trwałym ale silnym ogniu naszej artyleryi i tyralierów, 
prowadziłem wojska do ataku wąwozem pod skoncentrowanym krzy- 
żowym ogniem nieprzyjaciela, mając zamiar odeprzeć jego środek i 
odciąć części wojsk znajdujące się na wzgórzach, po skrzydłach. 
Nieprzyjaciel był atakowany bagnetem przez piechotę i jednocześnie 
lancami przez jazdę; Środek jego został odparty, wszystkie będące 
tu wojska rozprószone, cztery działa zabrane na miejscu, a tem sa- 
mem wojska znajdujące się na wzgórzach, po skrzydłach, zupełnie 
odcięte. Wysławszy jazdę dla ścigania nieprzyjaciela odpartego w 
środku, skierowałem piechotę w kolumnach rotowych, aby atakować 
z tyłu i ze skrzydeł części odcięte na wzgórzach. Tu Turcy zasie- 
dli po-za kamieniami i trzeba było wyparować ich bagnetem. Wię- 
ksza ich część wykłuto: niewielu wzięto do hiewoli; ani jeden czło- 
wiek nie ocalał. Jazda gnała uciekających Turków do samego Ka- 
rabulachu i zatrzymała się jedynie z powodu nadzwyczajnego znu- 
żenia koni, 

Wypadkiem porażki nieprzyjaciela było: cztery działa i trzy ja- 
szczyki amunicyjne z zupełną uprzężą, 16cie sztandarów, 8 proporce, 
370 jeńców, broń i bębny; przeszło 2 tysiące trupów, rozrzucone 
przybory, paki z ładunkami, amunicya i odzież pokrywały pole bi- 
twy od samych wzgórz do Karabułachu. Dwa obozy z całym do- 
bytkiem i zapasami prowiantu zostały porzucone przez Turków (w 
Karabułachu i Arzapie) i zajęte przez Kozaków. W liczbie pole- 
głych Turków znajdował się naczelnik Baszi - Bozuków Ali - Basza; 
główno-dowodzący Selim-Basza uciekł wraz z drugimi, 

Z naszej strony w piechocie i pułkach Dońskich poległo: Ober- 
oficerów 1, niższych stopni 56, raniono: Ober-oficerów 10, niższych 
stopni 227, kontuzyonowano: Sztabs-oficera 1 (Podpułkownika Sa- 
kena), Ober-oficerów 4, nizszych stopni 35; w milicyi zabito i ra- 
niono do 70 ludzi, lecz o milicyi nie zebrano jeszcze dokładnych 
wiadomości. Ja także zostałem raniony na samym początku bitwy, 
lekko kulą w nogę. 

Rano 18 (30.) lipca deputacya z Bajazetu i wsi okolicznych 
przybyła do mnie z oświadczeniem ukorzenia się i objawiła, iż Tur- 
cy w zupełnem rozprężeniu opuścili Bajazet, rozprószyli się w.ro- 
zmaite strony i wynieśli się z całego sandžaku Bajazetskiego. Skie- 
rowałem wojska przodowe pod dowództwem podpułkownika Chre- 
szczatickiego dla zajęcia Bajazetu i posuwam się tam z całym od- 
działem. Rzeczywiście po wszystkich drogach, gdzie dochodziły już 
nasze rozjazdy, widać tylko ślady ucieczki i porażki, porzuceni 
ranni i polegli, żywność, oręż, tornistry iinne rzeczy; nieprzyjacie- 
la niewidać nigdzie. Spodziewam się, że wypadkiem bitwy: będzie 
zupełne upokorzenie sandżaku Bajazetskiego, zajęcie Bajazetu i zni- 
szczenie oddziału Bajazetskiego, 

Poświadczam przed W, Ks. Mością szczególniejsze męztwo wojsk 
powierzonego mi oddziału. Oficerowie i żołnierze szli do boju z za- 
pałem, natarcie było stanowcze i świetne. , Szczególniej poczytuję 
za obowiazek dać Świadectwo: o zawiadującym sztabem oddziału, 
podpułkowniku sztabu jeneralnego Lichutinie, który znajdując się na 
przedzie, kierował wojska do ataku, o naczelnika oddziału jazdy 
dowódzcy Dońskiego pułku nr. 23, pułkowniku Chreszczatickim, do- 
wódzey Śgo batalionu Tyfliskiego pułku strzelców, podpułkowniku 
Saken i dowodzącym 5tym batalionem Miugrelskiego pułku strzel- 
ców pułkowniku Cumpfort, którzy szli w pierwszej linii i atakowali 
Turków na czele swych oddziałów, o dowódzcy 1. batalionu Min- 
grelskiego pułku strzelców, pułkowniku Szlikiewiczu i dowódzcy 1. 
batalionu pułku piechoty Jego Książęcej Mości księcia Warszawskie- 
go, podpułkowniku Komanowie, którzy szli w drugiej linii i później 
atakowali wzgórza; 0 dowódzcy lekkiej nr. 7. bateryi, kapitanie 
Griszezenko, o dowódzcy muzułmańskiego nr. 4. pułku starszyznie 
wojskowym Czernowie, który posłany był z trzema secinami na lewo 
wąwozem bocznym i zaszedł ze skrzydła nieprzyjacielowi; o dowo- 
dzącym łańcuchem tyralierów, majorze Tyfliskiego pułku strzelców 


Chanie i dowódzcy dywizyonu konno-muzułmańskiego nr. 4. pułku . 
kapitanie Izmail-Chanie. Lekarze oddziałów: Starszy Borszczewski i 
medyko-chirurg Minkiewicz , opatrywali ranionych pod wystrzałami 
nieprzyjacielskiemi. 0O innych oficerach, których pochwalić winie- 
nem, lecz między którymi trudno jest wskazać tego, który się naj- 
bardziej odznaczył, albowiem wszyscy byli w ogniu i brali udział 
w boju ręcznym, będę miał zaszczyt donieść Waszej książęcej Mo- 
ści w szczegółowym o rozprawie raporcie , który wkrótce prześle, 

By nietracić czasu, wysyłam sztandary wraz z kopią mego ra- 
portu do Waszej Książęcej Mości wprost panu dowodzącemu od- 
dzielnym korpusem Kaukazkim przez podporucznika Tyfliskiego puł- 
ku strzelców Barona Wrangel, który się przy mnie znajdował, al- 
bowiem oficer ten wziął sztandar Arabów i zabił niosącego go cho- 
rażcgo. 

O skutkach poruszenia ku Bajazetowi, będę miał zaszczyt do- 
nieść wkrótce Waszej Książęcej Mości. (Gas, War.) 


ićsiestwa Waddumajskie. 
GSotatenfreundić o wyprawie wojsk sprzymierzonyci.) 

AWiedeń, 19. sierpnia. „Oester. Noldatenfreund« pisze: 
W Konstantynopolu, Warnie i Balezyku zajmują sie ciągle jeszcze 
przygotowaniami do „wielkiej wyprawy“ na jakis punkt rosyjski na 
półwyspie krymskim lub na wybrzeżu czerkieskiem., Świat wojskowy 
oczekuje słusznie z wielką niecierpliwością tej wyprawy wojennej 
Turków iich sprzymierzeńców. Wszelkie uzbrojenia w tej mierze 
są już ukończone na wodzie i na lądzie, Na kilku okrętach tran- 
sportowych znajduje się obfity zapas wszelkich materyałów dla nie- 
zwłocznego wzniesienia fortyfikacyi na tym” punkcie wybrzeża, gdzie 
nastąpi wylądowanie wojska. Angielski admirał Lyons znajdował się 
5go b. m. z okrętem liniowym „Agamemnon“ i 38 paropływami w 
Bosforze, zabrał przygotowane w tureckim arsenale marynarki pła- 
skie łodzie i inne materyały potrzebne dla wspomnionej expedycyi i 
odpłynął z tem do Warny. W zatoce tamtejszej wykonano mimo 
dość burzliwego powietrza bardzo pomyślną próbę wylądowania za 
pomocą tych płaskich łodzi, a nawet wysadzono na ląd z łatwością 
800 koni po moście urządzonym na prędce na tych łodziach, co bez 
wątpienia wróży arcy pomyślnie. ; 

Tymczasem powróciły do Warny także te wojska, które miały 
przez Kustendżę postępować w głąb Dobruczy. W utarczce zaszłej 
na dniu 29. lipca między tym oddziałem” i podjazdowym korpusem 
rosyjskim został raniony francuski pułkownik Dubreuil. Jak wiado- 
mo, miał francuski jenerał Yussuf polecenie posuwać się z swym 
nowouorganizowanym oddziałem Baszi-Bozuków ku wzgórzom pod 
Babadaghem, a za tą przednią strażą miały wkrótce potem wyru- 
szyć dywizya jenerał-porucznika Bosquet i drugi rumelijski korpus 
Mustafy Baszy, by obsadzić najpierw Hirsowę i Matczyn, a później 
Ibraiłów i Gałacz i działać przeciw armii rosyjskiej nad Prutem. 
Wszelako ten plan wojenny zawisł od przyszłych wypadków nad 
wyższym Prutem i nad Dniestrem, i ma być wykonany ze względu 
na obecne cofanie się Rosyan z Księztw Naddunajskich dopiero wte- 
dy, jeżli obsadzenie Mołdawii przez czwarte mocarstwo nie w spo- 
kojnej drodze nastąpi. Zresztą obsadził rosyjski jenerał porucznik 
Liiders mołdawską twierdzę naddunajską Gałacz dwoma silnemi dy- 
wizyami jako punkt zasłaniający odwrót rosyjskiej czynnej armii, 
Rosyjską flotylę dunajska sprowadzono z zatoki Reni do Ismaiłowa, 
z czego*wnosić można, że Rosyanie mają zamiar opuścić także Ga- 
łacz po zniesieniu wszelkich nowych i dawniejszych fortyfikacyi. 

Jenerał Bosquet oczekuje przeto jeszcze dalszych rozkazów co 
do operacyi wojennych nad niższym Dunajem. Marszałek St. Arnaud 
wydał rozkaz do wszystkich angielsko francuskich komendantów woj- 
ska: ażeby 8. b. m. pozwijali swe obozy i udali się na pokład o- 
krętów. Ale ponieważ azyatycka cholera:tak pomiędzy wojskiem lą- 
dowem jako też pomiędzy majtkami wielkie zrobiła spustoszenie, i 
prawie piąta część wojska została dotknięta tą słabością, przeto mu- 
siano odłożyć na później zamierzona wyprawę. 

W tureckiej głównej kwaterze w Ruszczuku znajduje się teraz 
wielu angielskich i francuskich oficerów inżynieryi, wyrabiających 
plany, podług których mają być wznoszone przyczołki mostów u 
najlepszych brodów Dunaju na brzegu wołoskim. Pracami temi kie- 
rują francuski pułkownik Dieu, major Kurzkowski i pułkownicy Grach 
i Bluhm. Armia bałkańska spuściła się teraz po największej części 
na te same stanowiska nad Dunajem, które zajmowała w jesieni ro- 
ku zeszłego. Korpus mało-wołoski posunął się aż do limi nad rzeką 
Argus; Halim Basza ma główną kwaterę w Bukareszcie, gdzie także 
Omer Basza jest oczekiwany. 

— 0 wielkiem rekognoskowaniu Sebastopola piszą do dzien- 
nika „Chroniele* co następuje: Zjednoczone floty wypłynęły jak wia- 
domo z Balczyku na dniu 21. lipca. 

Dnia 26go wieczór wysunęły się paropływy „Terrible“, „Fury“ 
i „Cacique* z jenerałami Canrobert, Sir G. Brown i kilku innymi 
oficerami o kilka stać naprzód, i zbliżyły się 27g0 zwana tak dalece 
do bateryi fortecznych, że paropływowi „Fury“ dostała się jedna 
kuła w tułów a druga pomiędzy liny. Okręta w zatoce nieprzyja- 
cielskiej zdawały się gotować do wypłynięcia, jednak zaniechały te- 
go. Dnia 27g0 rekognoskowano wybrzeże w największej blizkości. 
Zdaje się być poniekąd udecydowanem, że armia expedycyjna może 
bardzo wygodnie wylądować albo u przylądka Loukoul (prawie trzy 
mile niem. na północ od Sebastopola), albo nad rzóką Katcha o pół- 
tora niem. mili od, miasta), Na tych obudwu punktach jest dogodne 


. 
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przejście pomiędzy wysokiemi do 60 stóp skałami nadbrzeżnemi. Za 
niemi ciągnie się lad równy i bez załomów. Pomiędzy przylądkiem 
i północnym brzegiem zatoki utworzyła sobie rzeka Katcha małą c- 
kragława dolinę; tu znalazłaby armia wodę, a paropływy mogłyby 
dla poparcia wyładowania podpłynać prawie do samego brzegu. Do- 
piero w pobliżu zatoki Sebastopola zaczyna ziemia piętrzyć się w 
strome, skaliste wzgórza, ale jak się zdaje muszą tam być także ja- 
kieś płaszczyzny. Twierdza na północnem wybrzeżu zatoki (prawie 
ćwierć mili niemieckiej od jej wnijścia) jest najniebezpieczniejszą dla 
wojska; ale po wzięcia jej mogłaby artylerya z łatwością zniszczyć 
wszystkie okręta i miasto z południowej strony. Sama twierdza zdaje 
się być doskonale zbudowana, jej działa są dobrze uzbrojone, a do- 
koła otacza ją szeroka fosa. Fortyfikacye u wnijścia do zatoki są 
nad wszelkie pojęcie straszne. Ląd w pobliżu przylądka chersoń- 
skiego tak jest pochyły, a wybrzeże pomiędzy nim i miastem we 
wszystkich pomniejszych zatokach tak przystępne dla wojska, że Ro- 
syanie zasłonili się z tej strony człerma warownemi obozami, w któ- 
rych najmniej 25.060 ludzi obozuje. — Fovtyfikacye miasta zdają 
się być nieznaczne; wprawdzie otacza je mur z otworami do strze- 
lania, ale niema fosy, a wewnątrz znajduje się podobno tyiko jedna 
okragła baterya, Znaczna część wzgórza, na którem leży miasto, jest 
nieobsadzona; gdyby je zajęto, możnaby ztąd z» łatwością bombardo- 
wać arsenał, flotę i baterye nadbrzeżne. — Dnia 380. lipca powró- 
ciły floty do Balczyku zostawiwszy tylko 8 okręta liniowe pod Se- 
bastopolein. (Abbi. W. Z.) 
(Legion cudzoziemski. — Policya paszportowa, — Postęp Turków ku Multanom.) 
„Siebenb, Bote” donosi z Bukaresztu z dnia 12. b. m., że 
wojska tureckie zajęły koszary wołoskie; przez cały dzień jest w 
nich pełno odwiedzających, szczególnie w tych koszarach, gdzie le- 
gion cudzoziemców jest umieszczony, bo między niemi są ludzie z 
wszystkich krajów, a tutejsi mieszkańcy znajdują między legionista- 
mi wielu rodaków. Legion ma czerwony sztandar z krzyżem i pół- 
księżycem. — W mieście panuje spokój, Wszystko odbywa się w 
zwyczajnym porządku. — Ustanowiona jest plackomenda turecka i 
zaostrzono policyę paszportową, gdyż bez wizy komendy placu nie 
wolno nikomu się wydalać. W okolice zajęte jeszcze przez Rosyan 
nie wydają paszportów. Przybywające wojska ottomańskie ściągają 
się do obozu pod Kolentyną. Rosyjska główna kwatera przeniosła 
się dnia 11. b. m. z Buska do Fokszan. W miarę, jak Rosyanie u- 
stępuja, wkraczają Turcy ku Multanom. Tureckie przednie straże 
nie przekroczyły jednak potad jeszcze Jałomnicy, a z dotychczaso- 
wych ruchów wojska tureckiego wnosić można, że poprzestają na 
zajęciu miejsc od Rosyan opuszczonych i nie myślą o atakowaniu 
ustępujących wojsk rosyjskich, Wszystkie wiadomości o potyczkach 
między ustępującymi Rosyanami a wkraczającymi Turkami są bezza- 
sadne. — Stan zdrowia jest pomyślny, upały wielkie, (Abb/. W. Z.) 


(Ceny targowe lwowskie.) 

Lwów, 25. sierpnia. Na naszym dzisiejszym targu sprzeda- 
wano korzec pszenicy po 25r.57k.; żyta 18r.49k-; jęczmienia 16r. 
22k.; owsa 14r.43k.; hreczki 19r.6k.; grochu 30r.; kartofli 7r.57k.; 
— cetnar siana po Żr.; okłotów po 1r.37!/k.; — sag drzewa bu- 
kowego kasziował 26r.15k., sosnowego po 21r.15k.; — za kwartę 
krup jęczmiennych płacono 16k,, hreczanych 18k. w. w. — Reszta 
drobiazgowej sprzedaży po cenach dawniejszych. 


fiure lwowski. 


Dnia 25. sierpnia. 


Dukat holenderski . . mon. konw. 
Dukat cesarski . . . . . . , m 5 
Półimperyał zł. rosyjski . . . 
Rubel śrebrny rosyjski . . . . 
malar pruski o 3 a 
Polski kurant i pięciozłotówka . . 
Galicyjskie listy zastawne za 100 zr. 
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Dnia 25. sierpnia 1854. 


Kupiono prócz kuponów 100 po . . . . . . m. 
Przedano „ G IU PO ow oegoe Goo 5 
Dawano " „sza LOOTE e o Z S 
Żądano * » za 100 M z 


Telegratowany wiedeński kurs papierów i weksli. 
Dnia 25. sierpnia. 

Obligacye długu państwa 50, 85; ŁY, "a —; 404 66; 4% zr. 1850 
—; wylosowane 30, —; 24%, —. Losyzr. 1834 —; z. r. 1839 131. Wićd, 
miejsko bank. —. Akcye bank. 1276. Akcye kolei półn. —,  Głlognickiej 
kolei żelaznej -—. Odenburgskie —.  Budwejskie —.  Dunajskiej żeglugi 
parowej 581. Lloyd —. Galic. |. z. w Wiódniu —. Akcye niższo-austr. Towa- 
rzystwą eskomptowego A 600 złr. 467 złr. 

Amsterdam l. 2. m. —. Augsburg 1175/, 1. 3. m. Genua — 1l. 2. m. Frank- 
furt 117 1. 2. m. Hamburg 86%, |. 2. m. liiwurna — p. 2. m. Londyn 11.25 I. 
3. L m. Medyolan 117 1. Marsylia 137%, 1. Paryż 137%, |. Bukareszt —. Kon- 
stantynopol —. Agio duk. ces. —. Pożyczka z r. 1851 5% lit. A. 
lit. B. —. Lomb. —. Oblig. indemn. 82—78. Pożyczka z roku 18564 9215/4. 
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Przyjechał do Lwowa. 
Dnia 25. sierpnia. 
P. Romaszkan Piotr, z Laszek. 


BIALA CWASIOAK ZZ 


7yjechali ze Lwowa. 
Dnia 25. sierpnia. 
JO. książę Schwarzenberg, e. k. rotmistrz, do Krakowa. — PP. Zawadzki 
Józef, do Stryja. — Rodkiewicz Józef, do Złoczowa. — Czajkowski Mikołaj, do 
Tarnopola. 


Spostrzezenia meteorologiczne we Lwowie. 
Dnia 25. sierpnia. 


Barometr $ 
Stopień | Średni 7 A. 
3 w mierze LES stan tem- | Kierunek i siła Stan 
ore parys RUS” wedlug | peratury iat 
wadzony do| gęgum. |dog. 6zr wiatru atmosfery 
0° Reaum. x F a 
d pte ULL 
6 god. zrana| 27 8 4 |+ 13° |+- 18° zachodni ; pogoda 
2 god. pop.| 27 8 2 |+ 18% |-+ 12? 7 pogoda 
10 god. wie. pa ża 6) [i 120 n pogoda 
iiep g, 


TEATR. 
Dziś: na korzyść pana Henryka Vincent: 
Teufel.“ Wielka opera w 5. aktach. 


„Robert der 
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— (Angielskie i amerykańskie hotele.) Trudno znaleźć większą różnicę 
— pisze William Chambres w swej podróży po Ameryce — nad tę, jaka zacho- 
dzi między holelem w Anglii i w Aiuecjce. Gay przybędziesz do holela w An- 
glii, traktują cię z wielkiem uszanowaniem , daja ci osobny pokój, aie musisz 
za-to wszystko ogromnie płacić, a gdy odjeźdżasz, odprowadzają cię z ukłonami 
aż do bramy, jak gdybyś wyświadeżyk wielką łaskę zakładowi. W stanach zje- 
dnoczonych ma się rzecz wcale inaczej. Amerykanie bowiem posiadają obok pe- 
wnych wad charakteru tę właściwą zaletę, że nienadskakują. Zamiast szukać 
utrzymania z kilku gości, a małych zysków w wielkich raciunkach za światło, 
opał i inne wygody z cheiwym ukłonem w dodatku i jest właściciel hotelu ame- 
rykańskiego kapiłalista na czele wielkiego przedsiębierstwa, któryby się wsty- 
dził dopuścić jakiej nikczemności. "Tysiace podróżnych przybywa do niego co- 
dziennie i tysiące odjeżdżają. On niewie ani o twem przybyciu ani o wyjeździe, 
w hotelu niema formułek ceremonialnych dla ciebie, ani ukłonów , ani dzięków; 
ale cię za-to nie zdzierają, co także jest niemałą wygodą. 


— Największy mężczyzna w Prusiech, a może na całym kontynencie 
umarł d. 11. b. m. w Potsdamie. Był to grenadyer kompanii przybocznej, na- 
zwiskiem Grabbe, syn leśniczego w okręgu Magdeburskin. Wstępając w roku 
1850 dobrowolnie jako strzelec do wojska mierzył 6 stóp 21 cali, Przydzielony 
z rozkazu Jego Mości Króla do kompanii przybocznej, mierzył w roka zeszłym 
5 stóp 26 cali (7-stóp 1 cal) i zachorował zeszłej zimy na piersi, a 11. b. m. 
uległ chorobie. "Trumna jego miała 8 stóp 7 cali długości. Towarzysze broni 
nieśli go na cmętarz, a banda muzyki odegrała chorał żałobny, Ojciec i brat 
odprowadzili go na miejsce wiecznego spoczynku. 

— Pewien dziennik amerykański umieścił następujące opisanie wypadku 
wydarzonego w izbie reprezentantów w Washingtonie: 
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„Izba reprezentantów była zuowu widowiskiem jednego z owych zajść, 
jakie przed kilką laty hańbiły przybytek prawodawstwa narodowego. Deputowa= 
ny Churchwell prosił o głos i otrzymał go po krótkich debatach. Powstał więc 
i oświadczył, że deputowany Culłom w raporcie w wczorajszych debatach w 
„Daily Glohe* pododawał do jego mowy uwagi krzywdzące, jakich w jego mo- 
wie niebyło. Po strasznem uniesieniu, z jakiem Charchwell mówił, można było 
spos'rzedz, że się zanosi na rzecz niemiłą i groźna; masa reprezentantów oto- 
czyła Cnurchwella i Culloma i powstała wrzawa, wśród której trudno "było do- 
słyszeć pojedyńczych słów mowey. Że musiały być bardzo obrażające, świad- 
czyły mieusianne wzywania do porządku, ktorzni mu prezydent przerywał, — 
Nare»zeie zawołał Churchwell głosem podniesionym: „To kłamstwo, haniebne 
kłamstwo !* Ledwie to wymówił, gdy Cullom, siedzący blizko 15 stóp od Church- 
wella zerwał się z ściśnionemi pięściami z ławki i wołając: „Przeklęty łajda- 
ku!“ chciał się rzucić na Churchwella. Otaczający go członkowie izby trzymali 
go za kołnierz, za ręce i za nogi. — „Uspokój się Cullom!* „Nie róbcie Zgor- 
szenia!“ „Rozerwijcie ich!“ wołano ze wszech stron. Równie jak Culloma po- 
chwycili sąsiedzi także Churchwella, a przestrzeń między obydwoma zapełnili 
członkowie spieszący dla załażwienia sporu. Nadzwyczajna senzacya powstała 
między reprezentantami i widzami na galeryach. Prezydent usiłował napróźno 
przywrócić porządek. Deputowany Seward wołał wśród wrzawy: „Proponuję 
odroczenie!“ Ale prezydent oświadczył, że nieprzyjmie żadnej propozycyi, 
dopóki spokojność niebędzie zupełnie przywrócona, co się nareszcie powiodło 
po mozolnych usiłowaniach. Callom wrócił na swoje miejsee, Churchwell wy- 
szedł do sieni, a izba przeszła do porządku dziennego. 


Przy dzisiejszej Gazecie Nr. 33. Dodatku tygodniowego. 


Główny Redaktor 74. Szrzeniawa Sartyni. 


Z c. k., galic. drukarwi rządowej. 


